
łDsjystfim C3ytelnifom i pt.zy= 
jactolom nasjej (Serety jasylamy 
ser&ecjne życzenia wesołych i bło= 
goslatnionych świąt 23ojego Ka- 
robjenia. Jłebafcja.

pieśń o riatobjcniu pańsfiem.
(Dtwórjcie się sjerofo pobwoje świątyń bram, 

Król wiecjny się prjyblija, jbawienie niesie nam. 
Któj jest tym Królem chwały? la niebios mojny pan! 
W wierności on jesł stały, a j wsjecljpotęgi pian.

©twórjcie się sjeroto pobwoje świątyń bram, 
Król wiecjny się prjyblija, jbawienie niesie nam. 
Któj jest tym panem chwały? Co wiecjnie wierny Bóg, 
Jastępów pan wspaniały! W proch starty prjejeń wróg.

Bąbj chwała Tobie. Ibryste, prjebwieczny Królu nasj, 
Co ? ©jcem, 5 ©uchem Świętym obwiecjną chwałę mas?, 
Królestwo Twoje w Tobie opofę wieczną ma, 
Więc wicfi go nie ?walcją tat, jat ob wietów trwa.

Ks. K. ©un blach.

„e>tviastuję wam rabość tmelfq“.
Tutasj 2, 10.

W chwili, gby Bóg jesłał na jiemię Syna Swego, to 
więtsjość lubji nic nie prjecjuwała. W Betleem nie było bo« 
wiem miejsca na prjyjęcie Sbawiciela świata, a gby anioło- 
wie ojnajmili rabosną wieść pasterzom. ci się prjelętli, al= 
bowiem pocjucie grzechu uczyniło serce cjłowiecje niebowie- 
rjającem i bojajliwem wjglębem Boga! prawbą było wśjela- 
to, je wieść, ttórą aniołowie głosili, była wielce rabosną. 
Poniewaj w sercu pana Jejusa jest miejsce bla tajbcgo, 
prjeto wsjyscy labowat się powinni. Jat wiemy, Chrystus, 
prjysjebłsjy na jiemię, cljciał jałojyć trólestwo wieczne, ja- 
tern rabość lubjtości powinna być bejgranicjną. ©jiecię, spo- 
cjywające w jłobfu betleemstim, obbarja nas chwałą i jy- 
ciem Bojem, a pan ubjieli starbów Swej łasti wsjystfim, 
ttórjy tatowej japragną. ©by nicbiaństa rabość wstąpiła 
bo serc nasjycl;, jebyśmy tej ucieszyć mogli serce ©jcanie- 
biestiego prjej wierne zachowanie Jego baru nieocenionego.

ponmif miłości Tbrjeścijańsfiej.
(Wspomnienie).

Ka ponurem tle wojny światowej, niby cubna gwiajba 
wśrób ciemnej nocy, promienieje wielti cjyn miłości chrje- 

ścijaństiej: materjalna pomoc trajów bogatych bla botfnię- 
tych wojną, pomoc, otajywana świabcmic i jawnie w imię 
miłości Chrystusa.

W ateji ratowniczej, obot neutralnych trajów europej« 
stieb, Szwajcarji. Oolanbji, Łanji i Sfanbynawji, najwięfsjy 
ubjiał prjypaba na Stany jjebnocjone północnej 2lmery fi. Kjecj 
jnamienna. je ten nieśmiertelny pomnit miłości c^rjeścijań- 
stiej bubowały prawie wyłącjnie serca i ręce ewangelicfie, 
chociaj pomoc otrzymywali wsjyscy potrjebujący, bej rójnicy 
narobowości i religji. prareba, je fraje ewangelicfie po tej 
i tamtej stronie oceanu naleją bo najbogatszych i najtultu- 
ralnicjsjych, ale c?yj‘to iest przypabet, je bobrobyt i tultura 
twitną najpiętniej pob cwangelictiem niebem, wśrób ewange- 
licticb łubów?

P?lste, ftóra prjej bługie miesiące była terenem bjiałań 
wojennych, jo>t«ł« na swoich wschobnich frcsach jrabowa- 
na, spalona i stratowana prjej miljonowc armjc, a wew- 
nątrj fraju wynisjejona prjej jglobniałych ofupantów. To 
tej jutrjenfa wolności oświeciła jglisjcja wsi, pustynię niw, 
martwotę miast. Wsjębjie był niebostatef i brat pracy, a stąb 
choroby i wibmo głobu.

Wówcjas to ewangeliefa Emeryta czynem miłości chrje- 
ścijaństiej uljyła nieboli lubności polsti, nic pytając o wy- 
jnanie, nie sjufając pobjięfi. 21 prjyszly nie tylto worfi j mą- 
tą i ryjem, strjynie je słoniną i mlefiem, ale prjybywali jy- 
wi lubjie, by słujyć biebnym, pielęgnować chorych, chociaj 
przypłacali swe przybycie ofiarą jycia prjej pracę w epibe- 
micjnych ośrobfacb i szpitalach- ©latego właśnie najywa- 
my pomoc 2lmeryfi pomnifiem miłości chrjeścijaństiej. „Kie 
mas? bowiem miłości ponab to, — rjefł <t^rystus, — gby 
fto jycie swoje obbaje ja braci".

Pośrób tego wieltiego hufca rycerjy Chrystusowych, 
ttórjy nieśli pomoc narobowi polsfiemu, frocjyły tej »cho« 
rągwie" tycb, ttórjy nieśli specjalny ratunet swoim współ­
wyznawcom, jgobnie j napomnieniem apostolsfiem: „©obi je 
cjyńcie wsjysttim lubjiom, prjebewsjysttiem jebnat bom o- 
wnitom wiary*.

3 pośrób wsjystfich miesjtańców polsti najbotfliwiej 
bobaj ucierpieli nasi współwyznawcy, ewangeliccy toloniści. ftó= 
rych rjąb rosyjsfi w najotropniejsjy sposób juj w pierw- 
sjym rofu wojny wysieblił w ilości 100,000 busj. S^jwy- 
cjaj w prjeciągu 24 gobjin niesjejęsni musieli opusjejać 
swe siebjiby, zabierając niewieltic tylfo tobołti, mienie jaś 
całe zostawiając „pob opiętą' sąsiabów. Sroga tych »¥' 
siebleńców była jnaczona mogiłami bjieci i starców, ofiar 
nieznośnych warunfów tej ciernistej pielgrjymfi. 21 powrót 
ich był pobobny bo powrotu łubu jybowstiego j niewoli ba- 
bilońsfiej na jglisjcja jburjonej Jerozolimy. Swłasjcja ree­
migranci. jamiesjPali na wschobnich tresach Kjecjypospoli- 
tej, jnalejli się w cięjtiem połojeniu, nie jnalajłsjy nawet 
tominów swych spalonych siebjib. 3amies^fali oni i prjej 

Poczta Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Kof 9 g>ait5;(UPa*83<trtł&on>o.  »ni<t 21 i 28 dritbnia 1930 t. Kr. 51—52.
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lata całe ?amiełjEit»alt m opusjcjonycb tomach strjelecEich, 
bąbj tej i» t»yEopanycb prje? siebie jiemianEach.

2lle i ci, Ctóv?Y jnalejli sr»e, połojone tv jachobnicb po*  
wiatach byłej KongtesówEi, cfyaty w ajglębnym porjąbEu, 
stanęli na zapuszczonej, prje? nieuczciwych bjierjawców wy*  
jałowionej jiemi, be? inwentarza i pieniębjy, i«to półnabjy 
ngbjarje bej Chleba bla siebie i bjiatwy swej.

pocjęto wptawbjie jbierać na tyci? nieszczęsnych reemi*  
grantów w tych nielicjnyc^ parafiach, Etórych nie bosięgła 
ElgsEa wysieblenia lub wojny, zebrano nawet wjglębnie bóść 
jnacjne sumy, ale była to Eropla woby na rozpalone jelajo.

3 oto w tym najniesjcjgśliwsjym momencie jesłał pan 
Bóg bo pomocy ich współwyznawców — ewangeliEów 2lme» 
ryEi północnej.

21 bjiwne jaiste były to brogi, po Etóryeh ta ewangelie*  
Ea pomoc prjysjła bo polsEi. liarjębjiami ©patrjności w 
tej sprawie byli głównie trjej męjowie: i. p. Es. br. Carsen 
i Es. bt. niorcheab w 2lmeryce, oraj Ks. BisEup 3uljusj 
Bursche w Polsce.

©by Ks. Bisfup Bursche ubał sig j polecenia Kjąbu 
polsEiego w lutym 1919 roEu bo patyja jato rjecjojnawca 
w sprawacl;, jmiąłanych j traEtatem wersalstim, wielu j po*  
śrób nasjych współwyznawców, jwłasjeja mowy niemiecEiej, 
niechętnie patrjało na tg „polityczną*  pobrój j tx>ier jcljniEa 
Kościoła.

21 prjeciej ten właśnie wyjazb wywołał, a w Eajbym 
bąbj rajie wiele prjyśpiesjył pomoc atnetyEańsficb ewange*  
łiEów bla nasjych współwyznawców. 21 j pomocy tej prje*  
wajnie, prawie wyłącznie Eorjystali Eoloniścbreemigranci.

5etE«iqwsjy sig w paryju z prjebstawicielami ameryEan*  
sEich sfer Eościelnych, Ks. BisEup Bursche wytężył wsjyst*  
fie siły, by zwrócić ich uwagg na cigjEie położenie materjal*  
ne Kościoła ewangelicEiego w Polsce i wielu jego cjłon*  
tów. Słojony tamje prjej Ks. BisEupa Burschego obszerny 
tnemorjał wywarł na 2lmecyEanach silne wcajenie. fojigEi 
gorącemu poparciu sprawy tej prjej SynbyEat prasy ame*  
tyEańsEiej, wyciągi j memotjału Ks. SisEupa Burschego u*  
tajały sig jebnocjeśnie w 100 gajetacb ameryEańsEich.

Sprawą tą zainteresowała sig najwigEsja ewangelicEa 
organizacja Eościelna w północnej 2łmeryce, w imieniu Etó­
rej przybyli bo »£uropy: belegat Es. br. UTorcheab, a następ*  
nie Es. br, Earsen, prejybent Kościoła.

WIGILJA NA POLSKIEJ WSI.
Urywek z powieści Władysława Reymonta „Chłopi".

(Dokończenie).
A chociaż głodni byli, boć to dzień cały o suchym 

chlebie pracowali, a pojadali wolno i godnie.
Najpierw był buraczany kwas, gotowany na grzybach, 

z ziemniakami całemi, a potem przyszły śledzie, w mące 
otaczane i smażone w oleju konopnym, później zaś pszen­
ne kluski z makiem, a potem szła kapusta z grzybami, 
olejem omaszczona, a na ostatek podała Jagusia przysmak 
prawdziwy, bo racuszki z gryczanej mąki, z miodem za­
tarte i w makowym oleju uprażone, a przegryzali to wszyst­
ko prostym chlebem, bo placka, ni strucli, że z makiem 
i masłem były, nie godziło się jeść dnia tego.

Ogromny, a ciągle podsycany ogień, wesoło trzaskał 
na kominie i rozświetlał całą izbę, aż lśniły się szkła 
obrazów i czerwieniały zamarznięte szyby, a oni siedzieli 
po wieczerzy wzdłuż ławy przed ogniem i poradzali z ci­
cha, a poważnie.

— Witek, zapal latarkę, — rzekła Dominikowa, — do 
krów pójdziemy. W tę noc Narodzenia Pańskiego i każde 
bydlątko rozumie człowieczą mowę i przemówić jest zdol­
ne, że to między niemi Pan Jezus się narodził, kto ino 
bezgrzeszny zagadnie — ludzkim głosem odpowiedzą; ró­
wne są dzisiaj ludziom i społecznie z niemi czujące, więc 
opłatkiem trza się z niemi podzielić.

Podniosła się i wzięła ze stołu opłatek.
Ruszyli więc wszyscy do obory, a Witek ze światłem 

przodem.
Krowy leżały rzędem obok siebie i przeżuwały, gla- 

sniąc powoli, ale na światło i głosy jęły postękiwać, zbie-

3uj bnia 13 pajbjierniEa 1919 roEu Es. br. Hlorcheab 
japrosił Ks. SisEupa Burschego na Eonferencjg bo Berlina 
i wrgcjył mu 30.000 bolarów. fonia 23 pajbjietniEa 1919 r. 
nabesjła jnów japomoga w ilości 10,000 bolarów. fonia 8 
listopaba tegoj roEu jesjeje nabesłano 10,000 bolarów. 
WsjystEie te sumy były prjejnacjone na bejjwrotne zapo­
mogi bla jbiebniałycl; parafij, instytucyj bobrocjynnych, bla 
buchomnyeh, bla wbów i sierot po pastorach, bla stuben*  
tów teologji, Eantoróic i t. p.

W migbjycjasie Es. br. lllorcheab prjybył osobiście bo 
PolsEi, jwiebjił najubojsje jbory, jwłasjeja na Wołyniu i 
naocznie prjeEonał sig o wielEiej ngbjy wśrób Eolonistów*  
reemigrantów. fojigEi jego wstawiennictwu, organizacja Co*  
ścielna 2lmetyEi północnej postanawia prjyjnać wigEsją, 6*  
letnią pojycjEg bla pobniesienia stanu gospobarcjego jbie*  
bniałych Eolonistów. 31*?  &nia 19 grubnia 1919 roEu Ks. 
BisEup Bursche otrzymuje na ten cel 50,000 bolarów, a bnia 
1 marca 1920 roEu jnów 100,000 bolarów.

foo racjonalnego pobjiału tych sum. oraj zapewnienia 
ich jwrotu, Konsystorj postanawia jałojyć we wsjystEich 
parafiach fasy pojycjEowo^osjcjgbnościowe. prjy tej becyjji 
przyświecała tej inicjatorom projeEtu myśl, aby, bjigfi obro*  
towemu Eapitałowi j 2lmeryEi, stworzyć, na wjór zagranicy, 
sieć instytucyj brobnego Erebytu, ftóraby mogła w przyszło- 
ści stać sig bla ewangelicEich rolniEów bjwignią w jyciu 
gospobarcjem. UpabeE wartości pieniębjy, niestety, jnłsjcjył 
prawie bosjcjgtnie jałojonych 66 towarzystw pojycjEowo*  
oszcjgbnościowych, oraj uloEowane w nieb Eapitały ame*  
ryEansEie.

poniewaj 2lmeryEanie nie waloryzowali swej pojycjti, 
wigc po upływie terminu pojycjEi wielfa suma 150,000 bo*  
larów jamieniła sig w bagatelny brobiajg. Kie jamierjali 
oni wprawbjie zabierać wyłojonych sum z powrotem, ale 
nosili sig z myślą, aby je, po spłaceniu błujniEów, obrócić 
na jaEąś pamiątEową funbacjg w Polsce.

© tem naturalnie nie mogło być mowy.
2lle swój główny cel—wspomojenie pobupabłyeh ewan- 

geliEów-Eolonistów — pomoc ta osiągnęła w zupełności, i 
właściwie w najsEutecjniejszy sposób, bjięEi temu samemu 
upabEowi pieniębjy: „Kolnicy pójycjali Eonia, a zwracali po 
2—3 latacl; tylEo cielę, lub jesjeje mniej".

prócj wymienionych wyjej jnacjnycl; sum, organijacja 

rać się ciężko do powstawania, a odwracać ciężkie, ogrom­
ne łby.

— Tyś gospodynią, Jagna, to prawo twoje rozdzielić 
opłatek między wszystkie. Darzyć ci się będą lepiej i nie 
chorować; jeno jutro rano doić nie można, aż wieczorem, 
straciłyby mleko.

Jagna połamała opłatek na pięć części i, przechyla­
jąc się nad każdą krową, czyniła znak krzyża świętego 
między rogami, a wtykała po kawałku w gębulę na sze­
rokie, ostre ozory.

— A koniom to nie dacie ? — zagadnęła Józka.
— Nie było ich w onym czasie przy Narodzeniu Pań- 

skiem, to nie można.
Wracali do izby, a Roch mówił:
— Każde stworzenie, trawa każda, choćby i ta naj­

marniejsza, kamuszek najmniejszy, nawet ta gwiazda led­
wie dojrzana, — wszystko dzisiaj czuje, wszystko wie, — 
że Pan Jezus się narodził.

— Jezus kochany 1 Wszystko I to i ta ziemia i te ka­
mienie I — wykrzyknęła Jagna.

— Prawdę rzekłem, tak ci to i jest — wszystko ma 
swą duszę. Co ino jest na świecie, czującem jest i na 
swoją godzinę czeka, aż Pan Jezus się zmiłuje i rzeknie:

— Wstań, duszo, ożyj, zasługuj się niebu 1 Bo i ro­
baczek najmniejszy, i ta trawka chwiejna, wszystko się po 
swojemu zasługuje i po swojemu chwały i nagrody Pań­
skiej dostępuje.

A w tę noc jedną na rok cały wszystko się podnosi, 
nasłuchuje, a czeka tego słowa Pańskiego 1

Dla jednych ono przychodzi, na drugich jeszcze nie 
kolej, to legną potem w mrok, cierpliwie czekając świtu, 
kto kamieniem, wodą, ziemią, drzewem, kto jeszcze czem 
innem, jak tam któremu Pan Jezus naznaczył!.. 
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fościelna północnej Slmeryti prjejnacjala jesjeje oó cjasu 
bo cjgsu peiune sumy na óorajnę pomoc ix> posjcjególnycb 
wypabfacb, jat, naprjyflab, na obbubom? fo^ciola i t. p„ 
jrolasjcja ng iDołyniu, co tącjnie stanowiło tej filfabjiesiąt 
tysięcy bolarów. iDbot pomocy pienionej, mamy jesjeje bo 
jgnotowania mielEi 2>gr: ofoło pół setfi wagonów j ujywa- 
nemi i nowemi rjecjami, wartość ftórycjj nawet w prjybli= 
jeniu nie ba się otreślić.

Kjecjy te jostały rojbafte miębjy reemijrantóro-foloni- 
stów, oraj lubność robotnicją w ośrobfaci? prjemysłowycłj 
w £obji i w innycl; miastac^.

pomoc ewangelifów aineryfańsficjj bopomogła nasjemu 
Kościołowi i jego, prjej wysiebienie i prjej wojnę pobupa*  
błym, cjłontom bo ryckiego opanowania powojennej bieby, 
taf, je bjiś Cwitnie juj wsjębjie bobrobyt, a obbubowane 
fościoły jnów jostały obbane bo ujytfu wiernych

To tej gojące uwielbienie bla Soga ja tę cubowng po­
moc i serbecjna wbjięcjność bla nasjyclj ameryfańsficl) bra­
ci wypełnia wsjystfie ucjciwe i wierne serca ewangelictie 
w polsce.

(Objawem tyci? ncjuć były wielofrotne listy i bepesje 
bo 'Mmeryti. 'U. gby fs. br. IKorc^eab, a jwłasjeja ś. p. fs. 
Tarsen, bawili w nasjem gronie, ostatni na nasjem Syno= 
bjie, witaliśmy w nieb reprejentantów ofiarnego cjynu mi» 
łośei cbrjeścijańsfiej. (Borijce, owacyjne manifestacje były 
im wymownym objawem i bowobem bratnich ucjuć ewange*  
litów polsficl).

UZniej jasłujonego ujnania ja swe niestrubjone jasługi 
jbierał ob tyci;, ttórjy tym jab egom najwięcej jawbjięcjajcj, 
trjeci j wymienionych na wstępie męjów—Ks. Śistup jul= 
jusj Sursche...

Wspaniały pomnif miłości chrjeścijaństiej, ftóry eman- 
gelicy ameryfańscy wystawili w bjiejacl; iBwangclicfO‘2lugs« 
burstiego Kościoła w polsce, niechaj to bębjie następnym 
pofoleniom jachętą bo wytrwania w wierje, w moc i ostat 
nie jwycięstwo Rowo Rarobjonego.

3emu prjebewsjystfiem, 3emu samemu niechaj bębjie 
cjeść i chwała I

Ks. Jygmunt micl;elis.

Obchód setnej rocznicy Powstania 
Listopadowego w Pawłowie.

Po upływie stu lat cały naród polski przypomniał so­
bie pod koniec ubiegłego miesiąca nadzwyczaj uroczyście 
Powstanie Listopadowe, ten poryw praojców do wywalcze­
nia niepodległości Ojczyzny.

Także mieszkańcy pogranicznej miejscowości Pawło­
wa, w województwie Poznańskiem, rodzice i dzieci, ob­
chodzili tę narodową pamiątkę w dniu 30 listopada r. b. 
Szkoła tutejsza chętnie poniosła trud przygotowania do 
obchodu i wyuczenia dzieci pieśni narodowych, deklama- 
cyj i sztuki teatralnej. Gorliwość nauczycielstwa, złączona 
z zapałem dzieci, wytworzyła miłe warunki dla bezintere­
sownej pracy. Pracę tych dwóch czynników poparło społe­
czeństwo starsze przez liczny udział w przedstawieniu tea- 
tralnem, które odbyło się na sali p. Szkudlarka. Na wstę­
pie zwrócił uwagę zebranych wykład nauczyciela, p. Ba- 
worowskiego z Kątów Śląskich o Powstaniu Listopadowem. 
Historja tego powstania wykazała, że naród polski na dro­
dze do odzyskania wolności i niepodległości Ojczyzny tra­
cił swych najszlachetniejszych i najzdolniejszych synów 
i pod przemocą swych wrogów niejednokrotnie upadał. 
Wolność, ten krwawy dorobek naszych przodków, otrzyma­
liśmy w spuściźnie od nich, lecz musimy tej wolności bro­
nić i ugruntować na potężnych podstawach. Resztę wielce 
obfitego i urozmaiconego^programu wykonała dziatwa szkol­
na z Pawłowa pod kierownictwem p. Ryrycha i p. Koła- 
sówny, ku ogólnemu zadowoleniu uczestników.

Ewangelicka ludność Pawłowa nie brała czynnego 
udziału w bojach o niepodległość Polski, lecz mimo to zje­
dnoczona była i jest- z dążeniami ogółu ku zadowoleniu 
tego, co łączy wszystkich Polaków, to jest ojczystej mo­
wy polskiej, której tu na odległych kresach żywiołu pol­
skiego, na przekór wiekowym zakusom germanizacyjnym, 
„nie dała pogrześć". Ch. z Pawłowa.

List do Redakcji.
Granowiec, pow. odolanowski.

Szanowna Redakcjo i kochani Czytelnicy!
Rok bieżący jest rokiem wielu rocznic, które ludność 

tutejszej wsi obchodziła uroczyście. Ostatnio przypadła 
stuletnia rocznica Powstania Listopadowego. Aby odpowie­
dnio uczcić tę rocznicę, w gminie zawiązał się komitet or­
ganizacyjny, do którego weszli prezesowie towarzystw, przed­
stawiciele gminy i szkoły. Komitet postanowił uczcić stu­
letnią rocznicę Powstania Listopadowego, uchwalając na­
stępujący program: dnia 30-go listopada r. b. odbyła się 
uroczysta Akademja, na której główne przemówienie rze­
czowe wygłosił nauczyciel, p. Pustówka. Że ludność rozu­
mie znaczenie takich uroczystości, świadczy to, że sala 
wypełniona była po brzegi. Na zakończenie odśpiewano 
wspólnie pieśń: „Jeszcze Polska nie zginęła". W niedzielę 
zaś dziatwa szkolna wzięła udział w nabożeństwie.

Z Wysokiem poważaniem Swój.

Sprawy polityczne.
Polska. Prace nowego Sejmu. Jak podaliśmy 

w poprzednim numerze — nastąpiło otwarcie nowego Sej­
mu i Senatu Znamienny projekt zmiany regu­
laminu sejmowego obrad zgłosił Klub Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem do 
laski marszałkowskiej. Projekt ten podwyższa'liczbę po­
słów, podpisujących wnioski i interpelacje, wprowadza ry­
gory do rozpraw sejmowych, rozszerza zakres działalności 
marszałka Sejmu, pozwala marszałkowi na różne zmiany. 
Wniosek ten ma na celu udoskonalenie organizacyj obrad 
sejmowych, zapobieganie przedłużaniu obrad Sejmu i za­
pewnienie powagi wnioskom i interpelacjom posłów. — P. 
Marszałek Sejmu, Switalski, oświadczył w klubie sprawo­
zdawców sejmowych, że rozważane na pierwszym planie 
w Sejmie sprawy budżetowe muszą być ukończone do dnia 
15 lutego roku przyszłego, aby następne terminy, odnoszą­
ce się do pracy Sejmu i Senatu, były zgodne z przepisami 
Konstytucji.

— Podróż Pana Marszałka Piłsudskiego. 
Z powodu nadwątlonego zdrowia skutkiem przepracowania, 
lekarze stanowczo zalecili Panu Marszałkowi wyjazd za­
granicę na dłuższy wypoczynek, co też Pan Marszalek u- 
czynił, gdyż w poniedziałek dnia 15 b. m. wyjechał na 
wyspę Maderę, która leży na zachodniem wybrzeżu północ­
nej Afryki i należy do Portugalji. W podróży towarzyszą 
Panu Marszałkowi: dr. pułkownik Woyczyński, radca dr. Mi­
chał Mościcki i jeden z wyższych oficerów. Pan Marszałek 
przebywać będzie na wyspie jeden miesiąc w specjalnie na 
ten cel wynajętej willi.

— Rokowania polsko-litewskie. Dnia15b.m. 
w Berlinie rozpoczęły się rokowania polsko-litewskie w 
sprawie uzupełnienia umów o ruchu kolejowym na granicy 
polsko-litewskiej. Rokowania prowadzi ze strony Polski 
dyrektor gabinetu Ministerstwa Spraw Zagranicznych, p. 
Szumlakowski.

Niemcy. Nowa prowokacja niemiecka. Hi­
tlerowcy domagali się na posiedzeniu Reichstagu otwarcia 
dyskusji nad polityką polsko-niemiecką i postawienia pod 
pręgierz opinji publicznej wypadków, które miały miejsce 
na Górnym Śląsku. Niemcy motywują swoje zarzuty rze- 
komemi gwałtami Polaków podczas akcji wyborczej. Wnio­
sek nacjonalistów został odrzucony przez większość stron- 

' nictw wobec wystąpienia p. Calondera, prezydenta miesza­
nej komisji polsko-niemieckiej do Ligi Narodów w sprawie 
mniejszości niemieckiej na Górnym Śląsku. Stronnictwa 
niemieckie bowiem obawiają się, aby dyskusja nad polity­
ką zagraniczną na posiedzeniu Reichstagu nie zaszkodziła 
akcji p. Calondera.

Zebranie Reichstagu odroczone zostało do dnia 
3 lutego roku przyszłego.

— Niemcom chodzi o Królewiec i Szcze­
cin/Prasa niemiecka ubolewa stale nad rzekomym upad­
kiem portu gdańskiego skutkiem rozbudowy Gdyni. Oka­
zuje się jednak, że Niemcom chodzi głównie o wysunięcie 
na plan pierwszy portów w Szczecinie i Królewcu, kosz­
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tem Gdańska, który pragną zepchnąć do roli trzeciorzęd­
nego portu, jakim był przed wojną.

Danja. Zamach na życie ministra. I w małej 
Danji niema spokoju. Na posiedzeniu parlamentu duńskie­
go dokonano zamachu rewolwerowego na życie ministra 
opieki społecznej, Steinckego. Sprawca zamachu chciał się 
zemścić za rzekome przyczynienie się ministra do zwięk­
szenia bezrobocia. Zabójstwo udaremnili agenci policji 
śledczej, wytrącając broń z ręki mordercy i aresztując go.

Francja. Tworzenie nowego rządu. Przesi­
lenie gabinetowe we Francji skończyło się. Prezydent Dou- 
mergue polecił utworzenie nowego gabinetu senatorowi 
Steegowi. Steegowi udało się utworzyć nowy rząd, oparty 
na większości, złożonej z radykałów socjalnych, republika­
nów socjalnych, radykalnej lewicy, lewicy republikańskiej 
i frakcji Maginota. Misja senatora Steega napotkała na duże 
trudności wobec zaostrzenia się nieporozumień pomiędzy 
różnemi partjami.

Italja. Niepokoje. Coś się psuje w kraju, w któ­
rym rządzi potężny dyktator Mussolini. To tu, to tam sły­
chać o zaburzeniach. Ostatnio na granicy pustyni Libij­
skiej rozegrała się krwawa bitwa między włoskiemi woj­
skami kolonjalnemi a powstańczemi plemionami. Wojska 
włoskie, po zaciętej walce, odniosły zwycięstwo i rozpę­
dziły oddziały powstańcze. Obie strony poniosły bardzo 
dotkliwe straty.

Hiszpanja. Ruch republikański. W mieście 
Hendaye załoga garnizonu Jaca w liczbie 1500 ludzi pod­
niosła bunt przeciwko rządowi. Wojska, wierne królowi, 
z trudem stłumiły powstanie. Mimo tego, sytuacja w całej 
Hiszpanji jest bardzo groźna. Na czele ruchu republikań­
skiego stoją profesorowie, studenci i całe masy ludności. 
Rewizje i aresztowania trwają bez przerwy w całym kraju.

Rosja Sowiecka. Nowy ustrój społeczny. 
Demoralizacja w Rosji Sowieckiej szerzy się w zastrasza­
jący sposób. Na Uralu powstaje pierwsze miasto komuni­
styczne pod nazwą Magnitogorsk. W mieście tym wznoszą 
zakłady przemysłowe, wyrabiające specjalne gatunki żelaza 
i stali, przeznaczone na uzbrojenia. Stosunki w Magnito- 
gorsku bolszewicy chcą urządzić według swoich przewrot­
nych teoryj, a więc mieszkańcy jego nie mogą łączyć się 
w rodziny, dzieci będą od urodzenia wychowywane przez 
tak zwanych „czerwonych nauczycieli". Słowa: ojciec i mat­
ka zostaną zastąpione przez wyraz „dorosły", a dziecko 
przez wyraz „mały". Kobiety nie będą miały wobec dzieci 
swoich żadnych obowiązków. Uroczyste otwarcie nowego 
miasta ma nastąpić za kilka miesięcy.

RZECZY CIEKAWE.
O wielbłądach. W krajach gorących są ogromne 

pustynie, na których niema lasów, a nawet drzew, samot­
nie stojących, lub innych roślin. Wszędzie tylko kamienie 
i piasek, a gorąco daleko większe, niżeli u nas w lecie, 
w dni najskwarniejsze. Niema tam przytem ani rzek, ani 
studzien, a nawet i deszcz pada tylko rzadko kiedy. O go­
ścińcach bitych, lub o domach zajezdnych niema ani mo­
wy. A jednak ludzie bywają często zmuszeni do podróżo­
wania przez te straszne pustynie. Koń nie wytrzymałby ta­
kiej podróży, ale wielbłąd jest jakby umyślnie do niej stwo­
rzony. Bezpiecznie też puszcza się na nim człowiek przez 
owe pustynie. Wielbłąd jest daleko większy od konia, a, w 
porównaniu z pięknym koniem, z postaci możnaby go na­
zwać szkaradnym. Głowę ma podobną do owczej, szyję 
długą, w dół wygiętą, nogi długie, z szerokiemi, grubą 
skórą obleczonemi stopami. Pomimo tej brzydkiej postaci, 
ma wielbłąd różne przymioty, które go czynią w pustyni 
daleko użyteczniejszym od konia. Długiemi nogami biegnie 
tak szybko, że robi bez znużenia dziennie 15 mil i więcej. 
Stopa jego szeroka nie grzęźnie i nie rozgrzewa się w go­
rącym piasku. Jest tak silny, że można na niego włożyć 4 
do 5 centnarów (1 centnar równa się 100 kilogramom) cię­
żaru, które z łatwością dźwiga na sobie. Nawet garb wiel­
błąda jest pożyteczny. Na niego bowiem kładą rodzaj no- 
szów, a na to pakują różne towary. Przy pakowaniu nań 
ciężarów wielbłąd nauczony jest przyklękać. Nad wszystkie 

jednak właściwości jest wielbłąd najbardziej cennym dla­
tego, że, napiwszy się dostatnio wody, może kilka dni bez 
picia wytrzymać, czego żadne inne zwierzę nie potrafi. Dla 
tych wszystkich przymiotów zowią wielbłąda „okrętem pu­
styni”. Oprócz tego mięso z wielbłąda jest smaczne do je­
dzenia, a skóra tak pożyteczna, jak z wołu. Samica wiel­
błąda daje dużo mleka; w braku drzewa palą nawozem su­
szonym wielbłąda. Tak więc zwierzę to dla mieszkańców 
krajów gorących a suchych jest nadzwyczaj pożytecznem; 
to też człowiek tamtejszy ceni go bardzo wysoko i obcho­
dzi się z nim bardzo łagodnie. Wielbłąd jest posłuszny 
i chętnie towarzyszy człowiekowi w podróży; ale gdy go 
biją lub zanadto obciążą, wtedy rozjusza się tak, że kąsa 
zębami swego przewodnika i jest tak uparty, że raczej dał­
by się zabić, niż zmusić do ruszenia z miejsca.

Pod upalnem niebem południowego Egiptu. 
Obraz przedstawia dziewczynę egipską i wielbłądy. Malo­
wał ten obraz znakomity malarz polski, Adam Styka. Nieda­
wno urządzona była w Warszawie wystawa trzech malarzy 
z rodziny Styków: ojca i dwóch synów. Wystawa ta cie­
szyła się bardzo wielkiem powodzeniem. Zwiedziło ją 

60,000 osób. (Dziewczyna ma skórę koloru czekolady).

Młodzi tancerze Afryki północnej.

Zamiast do parlamentu, poszedł do przy­
tułku dla ubogich. Podczas niedawnych wyborów do 
kongresu Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej ubie­
gał się o stanowisko posła z miasta Staunton, w stanie 
Wirginji, niejaki C. R. Rosser. Nie doznał wszakże powo­
dzenia, a że ubiegał się o zaszczytne stanowisko na wła­
sną rękę, licząc na swą popularność w mieście, sam pono­
sił wszelkie koszta swej agitacji wyborczej. Niestety, nie 
obliczył się ze swą wypłacalnością, to też gdy przepadł 
przy wyborach, wierzyciele zabrali mu wszystko, zamiast 
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więc do parlamentu, biedak dostał się do przytułku dla 
ubogich „Armji zbawienia”. Ale i tam nawet podobno prze­
śladują go wierzyciele.

Budowa okrętu na stoczni.

§ fraju i je świata.
Djiałbowo. ©śmiolecie „tfiajety ittajur’ 

sEiej“. Dnia 2 grubnia r. b. minęło 8 lat ob chwili, fieby 
wysjebł pierwsjy numer .(Bajety Hlajursfiej'. ©bbylo się 
tego bnia poświęcenie w Djiałbowie bomu, ftóry jest wła­
snością Jrjesjenia tfiwangelifów polafów w Warsjawie. 
W bomu tym mieści się obecnie Hlujeum HlajursEie, inter­
nat Seminarjum i stołownia ucjniowsta. prjyjecłjało wteby 
wiele osób j Warsjawy, Torunia, pojnania. Jasjcjycił ten 
jjajb Wojewoba pomorsfi, p. Srejsfi. ©b tego cjasu wiele 
prjejyliśmy, wiele się jmieniło, a „(Bajeta UłajursEa", mi*  
mo, je jwalcjana była prje? rójne jywioły, w pierwsjym 
rjębjie prjej Kiemców, wrogo bo wsjystfiego, co polsfie, 
usposobionych, mimo Eryjysu efonomiejnego, ostała się, 
prjetrwała. Hlojemy stwierbjić, je jabne pismo perjobycjne, 
wybawane bla Hlajurów, taE bługo nie wychobjiło. W cja*  
słe, Eieby wsjelEie reEorby są mobne, mojemy powiebjieć, 
je ,(Bajeta Htazursfa' wjięła reEorb. „(Bajeta HtajursEa*  j 
cjasem j bwutygobniEa stała się tygobnifiem, ob 2 lat wy*  
cj>obją bobatEi bla bjieci i młobjiejy. ©b 1 stycjnia 1931 r. 
jwiętsiamy rojmiary (Bajety: bębjiemy wybawać bjiał tobie*  
cy, w Etórym omawiać bębjiemy wsjystfie sprawy, Etóre 
obchobją fobietę^mattę i Eobietę-gospobynię. Kebafcja bębjie 
tej ubjielać porąb prawnych i porąb gospobarcjych.

Urocjystości gwłajbfowe. W cjwartef bnia 18 
b. m. o gobjinie 4 po połubniu w sali hotelu „Ifiasoria" 
urjąbjona jostała „(Bwiajbfa“ bla bjieci je sjfoły ćwicjeń, 
o gobjinie 6 po połubniu foło młobjiejy ewangeliefiej prjy 
Państwowem Seminarjum Kaucjycielsfiem spojyło wspólną 
wilję, w piątef bnia 19 b.m. obbyła się uroczystość gwiajb- 
fowa na fursach gospobarcjych.

iKpibemja grypy, pobobnie, jaE w wielfich mia­
stach polsfi i jacbobu, sjerjy się i u nas grypa. Kiema 
prawie robjiny, jeby nie było chorych- Ka sjcjęście prje*  
bieg jej bywa leffi.

piętna jima. ®b bnia 13 grubnia r. b. mamy pięt- 
łtą sannę. Htoje sprawbji się prjepowiebnia, je jima w tym 
rotu, jaf prjeb 100 laty, bębjie śniejna i niejbyt mrojna.— 
Wogóle w całej polsce spabły obfite śniegi, taf, je nieftó*  
te linje folejowe jostały jasypane śniegiem. W iKałopolsce 
nastąpiła frótfa prjerwa w EomuniEacji folejowej. Tafje fo*  
muniEacja samochobowa, fursująca po sjosach, jostała w 
nieftórych miejscowościach wstrzymana na parę bni.

5 wojewóbjtwa pojnańsfiego.
©bolanów. Sześciolecie ,Kowin“. Jnicjato- 

rem wsfrjesjenia „Kowin*,  prjejnacjonych bla łubu cwan- 
gelicfiego połubniowych fresów woicwóbjttra poznattsEiego,

był p. (tiencieła, inspeftor sjfolny powiatu o- 
bolanowsEiego. 3wrócił on się bo p. rebaftor*  
Ei „tBajety HlajursEiej“, Sufertowej, z projef- 
tem wybawania „Rowin“, ftórych pierwszy 
numer utajał się w pierwszą Kiebjielę 2łb- 
wentu 1924 roEu.

5 b « l s ? y c !> stron.
Kolno. Rapabrojbójnicjy. ®n‘« 

1 b. m. po połubniu na sjosie Kolno—(Braję- 
wo, na jabących furmanfą Sronisława Sfar- 
cjewsfiego, Eierownifa sjEoły powsjechnej, je­
go jony, oraj jonę seEretarja gminnego, Ka= 
cjyńsEą napabło bwóch uzbrojonych w rewol­
wery banbytów, ftórjy, po obbamu strjałów 
bo jabących, jrabowali napabniętym prjesjło 
3000 jł., prjejnacjonycb na wypłatę, pocjem 
Zbiegli w EierunEu granicy niemieefiej. Strjała- 
mi banbytów jostały zabite SEarcjewsfa i Ka*  
cjyńsEa. Sfarcjewsfi jaś jostał ci^Eo ranny. 
Saalarmowana straj graniczna natEnęła się na 
banbytów i jacjęła ich ostrjeliwać. W strze­
laninie tej jostał cięjEo ranny jeben j hańby*  
tów, Etórego jebnaE towarjysje jbołali prje*  
nieść prjej granicę. Dalsjy pościg ja hańby*  
tami pobjęty jostał w potojumicniu j włabja*  
mi niemieefiemi.

3 ja Eorbonu.
łlowa sjEoła polsfa na Warmji. Staraniem 

polsfo*fatolicfiego  Towarzystwa sjfolnego na Warmji, pow*  
stała nowa sjfoła w gminie Wymój poświęcenia sjfoły bo*  
Eonał Es. probosjej Kochel j (Bryjlin. przemówienie ofolicj*  
nościowe wygłosił rebaftor Janfowsfi. Urocjystość wy*  
warła na polafach warmijsfieb głębofie wrajenie.

© nawiąjanie stosunfów j polsfą. Wrocław*  
sEa ijba banblowa i prjcmysłowa na plenarneni poslebjeniu 
powjięła uchwałę, bomagająca się prjywróccnia normalnych 
stosunEów gospobarcjych z polsfa, nie bacjąc na ostatnie 
„ubolewania gobne wypabfi na (Bórnym Sląsfu“. Kawią*  
janie bowiem poprawnych stosunfów ht,n^l°a’Ycb tniębyy 
obu sąsiabami lejy w interesie obu frajów. ©twarde no­
wych rynEów jbytu moje się stać tylEo sFutecjną pomocą 
bla prjemy$łu i hanblu niemieefiego wschobu.

Kabmierne pobatfi. 3ar?ąb najwięfsjej fabryEi cy­
gar <J> Elblągu, pob firmą Coescher, ? bniem 17 b.m. wstrjy*  
mał fabryEację cygar i jamfnął całą fabryfę, obbaliwsjy urjęb- 
nifów i robotnifów, gbyj popyt na towary coraj barbjiej słab­
nie, a wysofie pobatfi uniemożliwiają fonfurencję j jagranicą.

SanEructwo rolnictwa w Prusach Wschob- 
nich- Sanf rolny w Królewcu jajmował się w anfiecie rol­
niczej specjalnie Ewestją zabłujenia rolnictwa w Prusach 
Wschobnich- Ka pobstawie banych statystycznych stwier- 
bzono, je fajby heftar ornej jiemi wyfazuje 570 maret ja*  
błujenia, w ftórej to sumie mieści się 124 mareE bługów ja 
obsetfi i pobatEi, 446 mareE jaś bługów rolnych i osobi­
stych. W procentach wyraja się to 69 procent zabłujenia 
ob wartości jebnostrowej. Dalej stwierbiono, je 37 procent 
gospobarstw rolnych wytajuje więcej bługów obsetfowych, 
anijeli wynosją bochoby rocjne banego gospobarstwa, 31 
procent jaś wsjystfich gospobarstw pracuje wogóle je stra­
tą. Kiejabłujonych gospobarstw rolnych jest teby w Pru­
sach Wschobnicl; tylfo 32 procent.

Potworne morberstwo ubejpiecjeniowew 
Kastenborfu. W Kastenborfu popełniono strasjliwe 
morberstwo na tle ubejpiecjeniowem, przypominające w swym 
prjebiegu jbrobnię fupca j ffipsfa, Tetjnera, ftóry jamorbo- 
wał pob Kegensburgiem niejnanego wębrownego rjemieśl- 
nifa, wsabjił go bo swego samochobu i pobpalił, chcąc w 
ten sposób ujysfać bla jony jamorbowanego premję ubej*  
piecjeniową. W tym wypabfu jbrobniarj, Etórym jest Eupiec 
w KastenborEu, Óójef śaffran, przy pomocy swego buchał*  
tera, Kipnicfa, jamorbował na brobje je StuerlaE bo Kwen*  
ben, jabącego wójfiem mlecznym, strjałem z rewolweru. ©»
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bybwaj spólnicy jbrobni jabrali jwłoti bo samochodu i ja- 
wiejli bo sEłabu mebli teścia Saffrana. Rajajutrj pójnym 
wieczorem prjywiejli swą ofiarę bo miesjEania Saffrana, 
ubrali tu jego ubranie, oblali benjyną i pobpalili, chcąc obu- 
byić podejrzenie, je Saffran pabł ofiarą Eatastrofy i podjąć 
premię aseEuracyjną. pocjątEowo wlabje przypusjcjały, je 
istotnie Saffran pabł ofiarą nieszczęśliwego wypabEu. po­
licji udało si? jebnaE wytryć, je Saffran ukrywa si? w Kró­
lewcu i tam go aresztowano. pob ogniem trjyjowych pytań 
przyznał si? on bó popełnienia strasznej zbrobni, spychając 
całą win? na swego buchaltera i przyjaciela KipnicEa. 21= 
resjtowana Eoc^anfa Saffrana, 2lugustynówna, przyznała, 
je Saffran i KipnicE wtajemniczyli ją w swój jbrobnicjy 
plan. KipnicE wypiera si? wszelEiej winy i utrzymuje, je w 
jbrobni Saffrana nie brał wcale ubjiału.

5 e ś w i a t a.
UlgławBelgji. W poprjebn.im numer je ©ajety bo= 

nosiliśmy o gęstej mgle, Etóra nawiedziła jacjjobnią (Śuro= 
pę. fllgła ta w filEu miejscowościach Belgji pociągnęła ?a 
sobą śmiertelne wypabEt, ofiarą Etórych pabło EilEabjiesiąt 
osób. ©wałtowny Easjel, duszność, bicie serca i palenie w 
Ertani były, objawami tajemniczej choroby. 3a”iepoEojone wła= 
bje belgijsEie powołały bo jycia specjalną Eomisję nauEową, 
Etóra prjcprowabja śledjtwo w sprawie wypadków śmierci 
w oEolicach lEngis. Uczeni wypowiadają przypuszczenie, je 
przyczyną śmiertelnego działania mgły są plamy na słońcu, 
Etóre się w tym samym cjasie pofajały. Ricktórjy złośliwi 
utrzymują, je to Riemcy skorzystali z mgły ' puścili na Bel- 
gję gajy trujące, jeby wypróbować, jaE działają. Sadzimy, je 
to piotra, gdyj i w Riemczecb, Stancji i innych krajach na 
jachobjie (Europy tafie same mgły sję pokajały, lec? juj o 
wiele mniej sjEobliwe. i

3 włok i łEenina mają być spalone, po śmierci 
wobja rewolucji rosyjskiej, Cenina, zwolennicy jego teoryj 
Zabalsamowali zwłoki. aby ciało zmarłego ustrzec ob jnisj- 
cjenid. Balsamowanie jest to konserwacja jwłoE, polegająca 
na tem, je, po wyjęciu kisjet i innycl; cjęści organijmu jmar- 
łego, wnętrze jego ciała wypełnia się aromatycjnemi ziołami, 
Etóre chronią mięśnie i skórę ob rojEłabu. ©obrje jabalsa= 
mowane ciało mojna barbjo długo zachować. (Egipskie mum< 
je, to jest zabalsamowane ciała lubjkie. prjetrwały tysiące 
lat. Wibocjnie jebnaE ciało Cenina było jle zabalsamowane, 
gbyj uległo przedwczesnemu rojEłabowi, taE, je władze so- 
wiecEie jarjąbjiły zamknięcie grobu fenina, a jwłoki jego 
postanowiły spalić w nowowybubowanem Erematorjum (pie­
cu bo palenia zmarłych).

WielEi pożar w Konstantynopolu. W jesjłym 
tygodniu wybuchł strasjny pojar w najpięEniejsjej bjiflnicy 
Konstantynopola. ©osjejętnie spłonęło 400 bomów. Wiele 
osób zginęło w płomieniach- ©ujo zostało poparzonych-

Porabntf gospobarsfi.
© dezynfekcji.
©ejynfeEcja, cjyli obEajanie, ma na celu zabijanie jaraj- 

Eów chorobotwórczych. ©ejynfefcję pomiesjejeń robi się w 
2 wypabEaćh: 1) gby w blisEiem sąsiedztwie wybucha jaEa 
choroba jarajliwa i 2) gby pomiędzy bomowemi zwierzętami 
Zajbjie pierwsjy wypabeE jarajliwej choroby, lub jest pobej» 
rjenie jarajy. Przystępując bo bezynfeEcji, prjebewsjysttiem 
nalejy podłogi, jłoby i ściany w stajni lub oborje oczyścić 
Z gnoju, resjtel paszy * turju, obmyć je gorącą wobą ? so­
bą, następnie podłogi, ściany, przegrody i t. b. wysjorować 
następującą miesjaniną: wziąć 3 cjęści 100 procentowego, 
nieocjysjcjonego Ewasu Earbolowego i dolewać bo tego po« 
trosje 1 cjęść Ewasu siarcjanego angielsEiego, uwajając na 
to, aby się miesjanina jbytnio nie ńagrjała. W tym celu na- 
lejy Ewas siatejany dolewać małemi porcjami, robiąc prjer- 
wy i miesjając pomału; bobrje jest nacjynie, w Etórem się 
to robi, postawić w jimnej wobjie, lub oblojyć lobem. IRie- 
sjanin? pojostawia się na 3 bni i wtedy jest bopieeo goto»

wa bo ujycia. ©o dezynfekcji bierje się 1 funt tej mies;ani= 
ny na I wiadro woby, prjej co otrzymujemy 3=procentowy 
roztwór, Etórym następnie nalejy polewać podłogę, lub s?o« 
rować ją wiechciami. ©o bejynfeEcji drewnianych ścian i po- 
błóg lepiej ujywać 20 procent mleEa wapiennego, biorąc nie- 
gaszone, świeje wapno, Etóre wkłada się bo drewnianego 
lub glinianego naczynia i gasi się taEąj ilością (w stosun« 
Eu bo wagi) woby, dolewając jej potrosjeJ miesjając. Je- 
jęli niema mojności jwajenia woby i wapna, to bo gasje- 
nia nalejy dolać woby tylko tyle, ile wsiąEnie w wapno; 
prjytem nalejy uwajać na to, ajeby wapno nie lejało na bnie 
nacjynia EupEami, lecj aby kawałki jego tworjyły jebną war- 
stwę i nasiąEały wobą obe bna. ©ak jgasjone wapno bę- 
bjie podobne bo miękkiego, białego i suchego prosjEu. 
Wsjelkie grudki i stwarbniałe Eawałecjfi powinno si? j nie- 
go usunąć, i bopiero j takiego wapna prjygotowuje się 2O« 
procentowe mleEo wapienne, biorąc na fajbą Ewartę woby 
po pół funta wapna, i rojcjyn ten bopiero ujywa się bo be» 
jynfeEcji. ©próc? tego, mojna jesjeje bejynfeEować chlorkiem, 
prjygotowuje si? j niego rojcjyn, biorąc 1 funt chlorku na 
2 wiadra woby. WsjystEie cjęści brewniane, jaEo to: Eory» 
ta, ściany, sufity, mojna tej bejynfeEować 5>procentowym 
rojcjynem Ereoiiny, obmywsjy je prjebtem gorącą wobą j 
mydłem.   3- © l s j a ń s E i.

świnią chora na racbitis (Erzywicę). 

prosimy o tcpłacante prenumeraty 
na Eonto cjeEowe p. K. ©. Rr. 4852.

©bpottńebzt Rebafcji.
U), p. pen. w prjcroślu. pismo pańsEie otrzyma­

ła KebaEcja bopiero bnia 8 b. m., a to dlatego, je nie ja- 
mieścił W. p. ulicy i numeru bomu, pocjta' warsjawsfa 
wysłała pismo bo ©jiałbowa (nie wiadomo blacjego). Stanu 
tąb powróciło bopiero j batą stempla urzędowego 6 grud­
nia. Wysłaliśmy natychmiast jaległe numery. Wysyłać bę­
dziemy ©azet? regularnie. ©dyby jafi numer nie bosjebł, pro­
simy reElamować.

W. p. 2lugusta 3. w pł. Kocjna prenumerata wy­
nosi 8 złotych, miesięczna 1 jł. ©płaci się japłacić jednora­
zowo. gbyj wypaba o 4 jł. taniej.

Panu óenryEowi pr. w ©strjesjowie. „Sjop- 
Eę polską" opracowała studentEa WarsjawsEiej SjEoły 
SjtuE pięknych, p. Oelcna ©cyjmerówna. p. ©. była tej au- 
torEą wiosennej łamiglówEi.

W. p. 3. C. w ©bolanowie. 2lbres pana senatora 
(Euerta, prejesa warsiawsEiego Kolegium EoŚcieinego, brjmi: 
Warszawa, ulica Kredytowa Rr. 4

„© aj eta Rlaj u r s Ea“ i „Rowtny", pisma, po= 
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co nie­
dzielę. prenumerata Eosjtuje miesięcznie, łącjnie j bobatEiem 
„Rasj Świat*  i „Ras? SwiateE" 1 jłoty j przesyłaniem bo 
bomu, ©la płacących ja cały roE j góry opłata wynosi 
8 jłotych- ©la płacących Z« pół roku 4 złote 50 grosjy. ©la 
płacących Ewartalnie j góry 2 jłote 50 grosjy.

KebaEcja w Warsjawie: Onja 1 m. 10, tel. C. 89824 Konto cjekowe p. K. ©. Rr. 4852.
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